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IV.
Znaczenie wody. — W oda do picia. — W ła­
sności jej, konieczne. •—- Pochodzenie wody. 
— W oda opadow a. — C ysterny. — Z askórna  
woda. — Źródła, ochrona źródeł. — W oda 
z pow ierzchni ziemi. — Sztuczne oczyszczenie 

wody. — Filtry .

Wo d a ,  podobnie jak  i powietrze, 
jest jedną z najniezbędniejszych potrzeb 
życiowych. Potrzebną nam jest ona do 
picia, do przygotowania różnych napojów 
i pokarmów, do oczyszczania ciała i przed­
miotów domowego użytku, wreszcie do 
przemysłu fabrycznego.

Woda stanowi główną część składo­
wą tkanek naszego ciała i u trata jej wraz 
z wydzielinami skóry, nerek, narządów 
trawienia i z oddechem musi być usta­
wicznie powetowywaną. Potrzebę wody 
organizm ludzki zaspakaja w części przez 
przyjmowanie pokarmów, gdyż one—pra­
wie wszystkie bez wyjątku—mają ją  w do­
statecznej ilości; głównie jednak przez 
używanie n a p o j ó w ,  do czego skłania 
uczucie pragnienia.

W o d a  do  p i c i a .  Aczkolwiek woda 
stanowi najprostszy i najczęściej w prakty­
ce używany napój, jednak—wiedzieć nale­
ży—że nie każda nadaje się do picia. Ta­
ka tylko woda je st dobra, która je s t c z y ­
s t ą ,  b e z b a r w n ą ,  w o l n ą  od nierozpu­
szczalnych i pływających w niej cząste­
czek, nie posiada obcej w o n i  lub s m a ­
ku,  jest c h ł o d n ą  i wskutek niewielkiej 
zawartości kwasu węglowego ma s m a k  
o r z e ź w i a j ą c y ;  wreszcie jeżeli do pe­
wnego stopnia jest t w a r d ą .  Wodę, po­
siadającą obfitą ilość soli wapna lub 
magnezyi nazywamy t w a r d ą :  m i ę k k ą  
zaś—jeżeli jest w te sole ubogą. Twarda 
więcej nam przypada do smaku, aniżeli 
miękka, ale nie nadaje się do mycia, gdyż 
źle się w niej rozpuszczają mydło i brud; 
nie nadaje się również do gotowania, 
gdyż rozpuszczone sole osiadają na ścian­
kach naczyń kuchennych i tworzą osad, 
rodzaj kamienia, jak  w samowarze np. — 
a przy tern po przegotowaniu mniej się 
udaje wydostać z niej cząstek odżywczych, 
aniżeli przy użyciu wody miękkiej.

Najpierwszym przeto postulatem hy- 
gienicznym—co do wody — jest, aby ona 
nie zawierała szkodliwych dla zdrowia 
zanieczyszczeń. Wyliczone wyżej własno-
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ści dobrej wody gw arantują nam  do pe­
wnego stopnia jej czystość; mogą jednak ­
że i w takiej wodzie niekiedy przebywać 
chorobliwe dla zdrowia przymieszki. Ta- 
kiemi przymieszkami są drobniutkie, nie­
dostrzegalne dla oka, a widoczne przez 
mikroskop zaledwie żyjątka, zwane d r o ­
b n o u s t r o j a m i ,  które w olbrzymiej 
ilości spotykają się w każdej niemal wo­
dzie. Są one — coprawda—w o g r o m n e j  
w i ę k s z o ś c i  g a t u n k ó w  zupełnie nie- 
szkodliwemi, jednak  doświadczenie pou­
cza, że do wody używanej do picia do­
stają  się niekiedy i bardzo złośliwe, cho- 
robo-twórcze żyjątka, dające powód do 
powstawania epidemii. Czy zatem dana 
woda może być używalną, po zbadaniu 
jej ścisłem przez rzeczoznawcę, orzec 
właściwie można.

P o c h o d z e n i e  w o d y .  Pewne po­
jęcie o zdatności wody do picia w yrabia­
my sobie ze znajomości miejsca, z k tó re­
go ona pochodzi. Pod tym  względem wo­
da je s t ź r ó d ł o w a ,  z a s k ó r n a  i o p a ­
d o w a .  Ta ostatnia zowie się również 
a t m o s f e r y c z n ą ,  gdyż otrzymujemy ją  
pod postacią deszczu lub śniegu. Jest ona 
bardzo ubogą w sole i dla tego miękką. 
W oda jednak  tego rodzaju, opadając na 
ziemię, przechodzić m usi przez zanieczy­
szczone kurzem w arstw y powietrza i kurz 
ów spłukując i unosząc wraz z drobno­
ustrojam i, łatwo ulega gniciu. Dla po­
wyższych przyczyn woda opadowa za na­
pój u  nas nie bywa używaną. Na połu­
dniu jednak, w okolicach w wodę ubo­
gich, biedni mieszkańcy prawie wyłącznie 
muszą się nią zadawalniać. W  tym  celu 
przechowują opadową wodę w dużych 
murowanych zbiornikach, czyli tak zwa­
nych c y s t e r n a c h ,  z których posiłkują 
się wodą deszczową przez długie nieraz 
miesiące.

Jeśli opadowa woda spadnie na g runt 
przepuszczalny, np. żwir lub piasek, to 
wsiąka w niego i pozostawia w jego gór­
nych warstwach, ja k  na filtrze, pochło­
nięte z powietrza lub z powierzchni zie­
mi nierozpuszczalne zanieczyszczenia, a na­
tom iast unosi ze sobą pewne mineralne

części składowe g ru n tu  ja k  gips lub kwas 
węglowy, którem i zwykle i dość obficie 
wypełnione byw ają pory gruntu . Posia­
dając wolny kwas węglowy woda nabie­
ra  własności rozpuszczania zawartych 
w ziemi związków chemicznych wapnia 
i magnezyi i stosownie do pobranej od 
nich ilości, staje się mniej lub więcej 
twardą. Przesiąkając przez ziemię, skoro 
woda napotka na swej drodze nieprze­
puszczalne w arstw y (skała, glina i t. p.), 
w takim  razie posuwa się w kierunku 
ich pochyłości i tworzy wodę z a s k ó r n ą  
(gruntową). Niekiedy w arstw y tego ro­
dzaju układają się falisto i zbierająca się 
w ich zagłębieniach woda tworzy pod­
ziemne staw y lub jeziora.

Gdy woda opadła na powierzchnię 
pagórków lub wzgórz i przesiąkając na­
trafia  na nieprzepuszczalne warstw y, to 
spływając po nich, może dosięgnąć podnó­
ża owych wyniosłości ziemnych i wydo­
staw ać się na powierzchnię ziemi pod 
postacią ź r ó d ł a .  Bywa przytem  i tak, 
że woda, spływając na dół, dostaje się do 
przestrzeni zamkniętej jeszcze i od góry 
przez w arstw y nieprzepuszczalne; dosyć 
w tedy te ostatnie sztucznie przebić, a wo­
da przez zrobiony otwór z wielką nieraz 
siłą w ytryskuje na zewnątrz. A ponieważ 
g run t ma ’filtracyjne własności, woda 
przeto zaskórna je s t zazwyczaj wolną od 
pasożytów a posiada za to przymieszkę 
kwasu węglowego i rozpuszczonych ciał 
mineralnych. Ze względu na to i na swo­
ją  czystość i orzeźwiający smak, dosko­
nale nadaje się do picia.

W yjątkiem  pod tym  wzlędem jes t 
woda, zbierająca się nad bardzo powierz­
chownie leżącemi warstw am i nieprze­
puszczalnemu albowiem w arstw a po przez 
którą przesącza się woda, zbyt je s t  cien­
ką, by mogła osadzić zawarte w sobie 
nieczystości i udzielić jej w dostatecznej 
ilości mineralne składniki.

Z tego cośmy powiedzieli wynika, 
że woda źródlana je s t doskonałą jako na­
pój. Zanieczyszczenia w wodzie źródlanej 
wtedy m ają miejsce, gdy ta  wystąpi już 
na powierzchnię ziemi i utworzy zbiorni-
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ki, n ieuchronione od p rzystępu  szkodli­
w ych przym ieszek. W ted y  zjaw ia się ko ­
nieczność ochrony źródeł.

Pod w yrazam i o c h r o n a  ź r ó d e ł  
rozum iem y dostateczne odsunięcie zb iorni­
ków od dom ów  m ieszkalnych, ogrodzenie 
ich n ieprzepuszczalnem i ścianam i, k tóre- 
by jednocześn ie w ystaw ały  nieco po nad  
pow ierzchnię ziem i i szczelne przykrycie 
ich od góry .

Do w ydobyw ania w ody z w nętrza 
ziemi są używ ane s t u d n i e .  S tudn ie  b y ­
w ają podw ójnego rodzaju: p ł y t k i e  i g ł ę ­
b o k i e .  W oda w p ły tk ich  s tudn iach  po­
chodzi z pow ierzchow niejszych w arstw  
g ru n tu , k tó re w m iejscach przez ludzi za­
m ieszkałych często byw ają zanieczyszcza­
ne. W oda w tego  rodzaju  s tudn iach  może 
mieć szkodliw e przym ieszki. W  głębokich 
zaś stu d n iach  w oda byw a zupełnie w olną 
od ty ch  przym ieszek, jeżeli tylko zacho­
wane są pew ne środki ostrożności, zw ła­
szcza jeżeli s tu d n ie  są o c e m b r o w a n e .  
B udują się zazwyczaj one w ten  sposób, 
iż kopie się głęboki, dochodzący do w ody 
zaskórnej dół a ściany jeg o  zabezpiecza 
się belkam i lub cegłam i. P rzy nie dość 
szczelnej spó jn i ścian  lub przy niedosta- 
tecznem  osłonięciu dołu od góry , m ogą 
się do niego dostaw ać zarów no z po­
wierzchni ziemi, ja k  i górnych  je j w arstw  
rozm aite nieczystości. T aka w adliw a b u ­
dowa studzien  spo tyka się najczęściej po 
wsiach i m ałych m iasteczkach, gdzie jeszcze 
jakby  na dom iar złego lokują się one 
w pobliżu gnojow isk  lub m iejsc u stęp o ­
wych, zaw artość k tó rych  ścieka do w ody 
i zaraża ją  w w ysokim  stopniu . Od tak ie ­
go sąsiedztw a n aw et najszczelniej bu d o ­
wane ściany nie na długo ochronią, gdyż 
wcześniej czy później potw orzą się w nich 
szpary, przez k tó re w oda się zaraża.

N ajbezpieczniejszem i z tego  w zględu 
są tak  zw ane a r t e z y j s k i e  ( a b i s s y ń -  
s k i e )  studnie, sk ładające się z żelaznej 
rury, k tórej dolny koniec zapuszcza się 
do wody, a górny  zaopatrzony je s t  w pom ­
pę. Całkow ita nieprzepuszczalność ścianek 
rury w yklucza w szelką możliwość zanie­
czyszczenia. (C. d. n .)

Kapucyn artystą.

„Francesco B urroni, do dn ia  dzisiej­
szego członek zgrom adzenia księży K apu­
cynów  w Lucca (we W łoszech), deb iu to ­
w ał świeżo w teatrze  florenckim,- w ope­
rze V erdi’ego p. t. „T ru b ad u r11 jak o  bo­
h a te r  ty tu łow y. Okazał się znakom itym  
tenorem  o niesłychanie pięknej i bogatej 
skali głosu. Znaw cy zapew niają m u św ie­
tn ą  przyszłość sceniczną11 — ja k  upew nia 
„Sontags Z eitung11 (Na 49 z r. b.). W ia­
dom ość tę  należy opatrzeń w zm ianką, 
że „b iedni11 księża K apucyni, pozna­
wszy się na  zdolnościach B u rro n i’ego, 
kształcili go na swój koszt w zawodzie 
scenicznym , aby o n ich kiedyś nie zapo­
m niał w śród  artystycznej kary ery  ich 
w spółtow arzysz zakonny.

W  całej tej spraw ie sm utnem  nad  
w yraz je s t, że zakon, k tó ry  w ydał ty lu  
bohaterów  w iary, k tó ry  odznaczał się su ­
row ością obyczajów  i gorliw ością n ad ­
zw yczajną, dziś szczęście swe u p a tru je  na 
deskach tea tra ln y ch  i przy św ietle w ie­
czornych kinkietów .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Jeszcze ks. Jerzy. Z B iałogrodu do­

noszą, że książę Jerzy  pow tórnie ośw iad­
czył m inistrom , iż poleje się krew  w  r a ­
zie, gdyby  jeg o  b ra t, ks. A leksander, nie
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chciał zrzec się dobrow olnie n astęp stw a 
tronu . S tronnictw o an tydynastyczne  po­
p iera zabiegi ks. Jerzego, chcąc ty m  spo­
sobem  w yw ołać w  k ra ju  bezład i ro z ru ­
chy i przyśpieszyć upadek  dynasty i. 
W szystko  to,_ ja k  się zdaje, upow ażnia 
do m niem ania, że Serbia je s t  znów 
w przededniu  w ażnych w ypadków , k tóre 
zakończyć się m ogą k a tastro fą  nie tylko 
dla dynasty i, lecz i dla k ra ju .

Konstytucya w Bośni. O rgan bisk. 
S tad lera  w Serajew ie,, „D ziennik C hor­
w acki," ogłasza przyczyny, dla k tó rych  
nie zaprow adzono dotychczas jeszcze kon- 
s ty tu cy i w  Bośni. P ro jek t u staw y  k o n ­
s ty tu cy jn e j złożony został do rozw ażenia 
rządow i austry ack iem u  i w ęgierskiem u. 
Rząd w ęgiersk i oświadczył, że będąc rzą­
dem  tylko czasowym , nie może rozstrzy ­
gać zasadniczych sp raw  państw ow ych, 
żąda rów nocześnie, żeby k o n sty tu cy a  n a ­
daną  została B ośni przez kró la w ęg ie r­
skiego, nie zaś przez cesarza i króla. 
Żąda też rząd  w ęgierski, ażeby B ośnia 
rządzoną była przez bana, nie zaś przez 
g ubernato ra .

W Persyi. G ubernato r T ebrysu  po­
słał do A rdeb il 500 konnicy pod dowódz­
tw em  S a th ar-h an a  w celu oczyszczenia 
dróg  od rozbójników .

Pożyczka bułgarska. B u łgarsk i bank  
narodow y zaciągnął pożyczkę od Allge- 
m eine W  erkehrebank.

Japonia i Chiny. Porozum ienie po­
m iędzy C hinam i i Japon ią  doprowadziło 
do stosunków  przyjaznych. Neporozum ie- 
nia, k tó re w ynik ły  przedtem , budziły  n ie­
zadowolenie zarówno w sferach  rządo­
w ych, ja k  w śród  ludności. A ni jedno  
z ty ch  nieporozum ień nie doprowadziło 
do starc ia  orężnego. D ługotrw ałe pertrak- 
tacye przy rozpatryw aniu  ty ch  nieporo­
zum ień w ytw orzyły  atm osferę niezado­
wolenia, n iedow ierzania i dały m ożność 
do podtrzym yw ania zzew nątrz w rogiego 
nastro ju . Nowa era serdecznych s to su n ­
ków  zabezpiecza pokój n a  D alekim  W scho­
dzie i je s t  dowodem  bezużyteczności 
in try g  sk ierow anych ku  ją trz en iu  Chin 
przeciwko Japonii.

Aresztowanie Ferrera. Policya hisz­
pańska po d ługich poszukiw aniach a re ­
sztow ała głów nego k ierow nika pow stania 
w B arcelonie F errera. J e s t  to przyw ódca 
wolnom yślicieli hiszpańskich, założyciel 
pierwszej szkoły i gorliw y propagator 
szkół wolnych, bezw yznaniow ych. Jego 
uczniem  i przyjacielem  był Morales, an a r­
chista, w ykonaw ca zam achu podczas za­

ślub in  k ró la  A lfonsa XIII. Pom im o obro­
ny  przyjaciół, F errero , jako  m oralny  w spół­
uczestn ik  zam achu, został skazany  na 
dw a la ta  więzienia.

Bank metropolity ks. Szeptyckiego.
„W iener Z tn g .“ ogłasza: M inisteryum
spraw  w ew nętrznych  w porozum ieniu 
z m in isteryam i ro ln ictw a, sk a rb u  i sp ra ­
w iedliw ości udzieliło ks. A ndrzejow i hr. 
Szeptyckiem u, grecko-kato lick iem u m e­
tropolicie we Lwowie, i tow arzyszom  po­
zw olenia n a  założenie Tow. akcyjnego 
pod nazw ą „B ank agrarno-hipoteczny, 
Tow. akcy jne z siedzibą we Lwowie" 
i zatw ierdziło s ta tu t  tego Tow arzystw a.

Dymisya Bilińskiego. R ekonstrukcya 
g ab in e tu  B ien erth a  nastąp ić  m a ju ż  w  cza­
sie najbliższym . M inister sk arb u  Biliński, 
zw alczany przez U nię Słow iańską i przez 
p arty ę  ludow ców  w Kole polskiem  opuścić 
m a zajm ow ane stanow isko. J e s t  rzeczą 
m ożliwą, że do g ab in e tu  pow ołany będzie 
Głąbiński, jak o  m in ister dla Galicyi. D u­
lęba objąłby w tedy  p rezydyum  w Kole 
Polskiem .

Wypadek tragiczny w Tatrach. Z do­
liny  Pańszczycy przez tu rn ie  Buczynow e 
do K rzyżnego w yruszyło w środę czterech 
Polaków  z W iednia: tech n ik  F erdynand  
Goetel, s tu d e n t W ładysław  Jen k n e r i dwaj 
kadeci G ustaw  Jen k n e r i R yszard Maru- 
szka. Szli bez przew odnika, zw iązani liną. 
Jed en  z n ich  poślizgnął się i pociągnął 
w  przepaść tow arzyszów .

Dopiero po k ilku  godzinach usłysza­
no ich w ołania o pom oc i zorganizowano 
w ypraw ę ra tunkow ą. Goetel m a ciężką 
ran ę  w głowie, obaj Jenknerow ie  m ają 
porozbijane głow y i połam ane szczęki, Ma- 
ru szk a  zabił się n a  m iejscu.

Trzęsienia ziemi. D. 7 b. m. o g. 12 
m in. 20 w poł. w  całej okolicy Semme- 
ringu : w Gloddnitz, W iener N eustad t 
i innych  m iejscow ościach dało się odczuć 
silne trzęsienie ziemi. B yły  dw a wstrzą- 
śnienia, z k tó rych  jedno  trw ało  5 sekund 
a drug ie  15 sek. M ury popękały w wielu 
m iejscow ościach, szklanki poprzewracały 
się n a  stołach, ze ścian pospadały zw ier­
ciadła, zegary  stanęły . L udność przejęta 
strachem , gdyż w ciągu  bieżącego m ie­
siąca je s t  to ju ż  drug ie trzęsienie ziemi. 
K ierunek trzęsienia biegł od południa ku 
północy.

— D. 8 b. m., o g. 3 rano  w mieście 
A sch niedaleko C hebu w  Czechach, dziel­
nicę zw., „Nowy Św iat" naw iedziło lekkie 
w strząśnienie ziemi. W strząśn ien ie po­
w tórzyło się o g. 11 w.
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Z kraju.
Projekt nowego kanału. P ism a pe­

te rsb u rsk ie  pośw ięcają od pew nego czasu 
wiele uw agi pro jektow i połączenia n ie­
przerw aną d rogą w odną B ałtyku  z m o­
rzem  Czarnem . P ro jek t ten  cieszy się po­
dobno poparciem  sfer finansow ych i rzą ­
dow ych. K anał m a być przeprow adzony 
z Rygi do C hersonia i za podstaw ę m ieć 
będzie D źw inę Zachodnią i D niepr. Ma on 
nosić nazw ę „K anału Cesarza M ikołaja II“. 
Koszt jeg o  -wynosić m a około 300 m ilio­
nów  rubli, a d ługość — blisko 2 tysiące 
w iorst. S finansow ania przedsięb iorstw a 
podjęły się ju ż  podobno pierw szorzędne 
firm y finansow e francuskie. K anał m a 
przejść obok m ia s t’ następujących: Rygi, 
Jakobsz tadu , D ynaburga, Bieszenkowicz, 
Mohiłewa, Kijowa, Kaniow a, Krzem ien- 
czuka, Jek a te ry n o sław ia  do Chersonia.

W ed ług  obliczeń, dokonanych przez 
m in isteryum  kom unikacyi przypuszczać 
należy, iż kanałem  tym  przewozić się bę­
dzie rocznie około 1,200 m ilionów pudów  
tow arów . D ochód przeto z tego przedsię­
b io rstw a może być bardzo poważny, jeś li 
wziąć za podstaw ę obliczeń choćby tylko 
5 kop. od puda tow arów .

Odmowa gratyfikacyi. W ładza w yż­
sza nie zgadza się obecnie na wydaw anie 
g ra ty fikacy i pracow nikom  m ag istra tu . N ie­
daw no odm ówione zostało w ydanie g ra ­
ty fikacy i pracow nikom  w odociągów  i ka- 
nalizacyi, 'obecnie p. g en era ł-g u b ern a to r ró ­
wnież odm ówił w ydania 2,400 rb. p raco­
w nikom  p lan tacyi m iejskich z resztek  
k redy tów  za 1908 rok, polecając sum ę po­
wyższą przelać do kap ita łu  zapasowego 
m iasta.

Fundusze Towarzystwa Wpisów Szkol­
nych. K om itet zawieszonego przez władze 
Tow arzystw a wpisów szkolnych zawiado-r 
m ił warsz. Tow. dobroczynności, że fu n ­
dusze swe, stosow nie do § 19-go ustaw y, 
wobec n ie istn ien ia  Polskiej Macierzy 
szkolnej, obow iązany je s t  przelać do dy- 
spozycyi warsz. Tow. dobroczynności.

Zarząd tego  ostatn iego , m ając na 
względzie że w m yśl w skazanego a r ty k u ­
łu, było ono przew idziane jak o  legataryusz  
w razie iikw idacyi lub zam knięcia dzia­
łalności Tow. wpisów szkolnych i dalej, 
że w sk u tek  tego  fundusze, k tó re będą 
przelane do k asy  Tow. dobroczynności, 
m ają ch a rak te r leg a tu  oraz że przezna­
czenie ty ch  funduszów  nie sprzeciwia się 
działalności T ow arzystw a dobroczynności, 
które na  pokrew ny cel posiada ju ż  legaty  
i niem i rozporządza, postanow ił fundusze

Tow. w pisów szkolnych przyjąć, z obo­
w iązkam i, w skazanem i w § 19-ym usta^ 
wy tegoż T ow arzystw a.

Dar dla Wilna. Hr. Józef Przezdzie- 
cki z Rakiszek ofiarow ał T ow arzystw u 
Przyjaciół N auk  w W ilnie kolekcyę p ta ­
ków, stanow iącą spuściznę po znakom i­
tym  ornito logu  K onstan tym  hr. Tyzen- 
hauzie. K olekcya zaw iera około 300 p ta ­
ków  w ypchanych, doskonale przechow a­
nych  oraz parę tysięcy  ja j p tasich. Hr. 
Przezdziecki oddał rów nież Tow arzystw u 
bogate zbiory czaszek zw ierząt z rogam i, 
m inerałów , skam ieniałości i muszli. J e ­
dnocześnie darow ał p iękną zbrojow nię, 
sk ładającą  się z 50 pancerzy, 15 w span ia­
łych  hełm ów, m isiurek , naram ienników , 
rękaw ic, kusz, łuków , kołczanów , lanc, 
czekanów , gard , m asek  tu rn ie jow ych  itd . 
Między innem i zna jdu je się tu  przepyszny 
hełm  skrzydla ty , oraz kocioł (bęben) tu ­
recki, zdobyty  pod Ghocimem. N iektóre 
pancerze noszą ślady ku l i mieczów. Sza­
fy i gab lo ty , w k tó ry ch  powyższe p rzed­
m ioty  przechow yw ano, s ta ły  się  rów nież 
w łasnością Tow arzystw a (na praw ach  d e­
pozytu). Słowem są  to zbiory, k tó re  przy­
n iosłyby zaszczyt naw et p ierw szorzędnym  
m uzeom . Zbrojow nię ju ż  Tow arzystw o 
otrzym ało, zbiory zaś przyrodnicze zosta­
ną przywiezione w przyszłym  tygodniu .

B. szach perski w Rosyi. Za rezy- 
dencyę b. szacha perskiego, M ohamed 
A li’ego, w ybrano ostatecznie— ja k  dono­
szą gazety  rosy jsk ie —  Odessę. P rzy ul. 
Gogola Na 2, dom, stanow iący  w łasność 
p. Bżawskiego_, o stare j gotyckiej s tru k ­
turze, z prześlicznym  w idokiem  n a  m o­
rze, o 30 pokojach, został w y n a ję ty  za 
12 tysięcy rub ii na  rok. Były w ładca 
Persyi, sądząc z w yboru  m ebli i obsta- 
low anego elektrycznego ośw ietlenia m a 
zam iar prow adzić swój dom  dosyć sk ro ­
mnie.

Organizacya rewolucyjna. Policya p e­
te rsb u rsk a  w ykryła organizacyę rew olu­
cjon istów , k tórzy planow ali szereg  w iel­
kich zamachów. P rogram  organizacyi po­
legał na  tern, że znaczna część je j człon­
ków  m iała się s ta rać  o przyjęcie do poli- 
cyi, celem  u łatw ien ia  sobie planów  n ap a ­
du. U n iek tó rych  członków organizacyi 
znaleziono m u n d u ry  policyjne, rew olw e­
ry  i m aszyny piekielne. W iększa część 
aresztow anych należy do wyższego to ­
w arzystw a; w śród nich je s t  rów nież syn  
generała.

Komunikacya telegraficzna podczas 
burzy. Główny zarząd poczt i telegrafów  
zaw iadom ił m iejscowe zarządy pocztowo-
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telegraficzne, że podczas la ta  nadchodzą 
często w iadom ości o przeryw aniu  k o m u ­
n ik a c ji  telegraficznej w czasie burzy. P o ­
niew aż przy obecnym  stan ie  techn ik i te ­
leg rafu  izolacya przew odników  te leg rafi­
cznych w czasie burzy n a  godzinę i d łu ­
żej je s t  zupełnie n iepotrzebna i pociąga 
za sobą tylko znaczne opóźnienie w do­
starczan iu  depesz, g łów ny zarząd poczt 
i telegrafów  poleca, aby w szystkie za­
rządy  talegraficzne zaopatrzyły  się w pio­
runochrony.

Magistrat warszawski a urzędy gmin­
ne. Pom iędzy urzędam i gm innem i a m a­
g is tra tem  w ynikają  często nieporozum ie­
nia w spraw ie zapła ty  kosztów  k u racy j­
n ych  za leczenie gm iniaków  w szpitalach 
w arszaw skich. Gm iny odm aw iają zapłaty 
n a  tej zasadzie, iż szpital po przyjęciu  
chorego pow inien n a ty ch m iast zaw iado­
m ić o tern zarząd gm iny. W  celu u s u ­
nięcia na  przyszłość podobnych nieporo­
zum ień, w ydział dobroczynny m ag is tra tu  
n a  ostatn iem  sw em  posiedzeniu uchw alił 
stosow ać następu jący  przepis: osoby, po­
chodzące z gm iny, należy przyjm ow ać do 
szpitali w arszaw skich n a  zw ykłych w a­
runkach , t. j . tak ich , jak ie  przysługu ją 
osobom zam iejscow ym , nie opłacającym  
podatku  szpitalnego. A dm in istracya szpi­
tala, upew niw szy się w ten  sposób, że 
chory z w łasnych funduszów  nie zechce 
opłacić przyszłych kosztów  kuracy jnych , 
niezwłocznie o tern zakom unikuje zarzą­
dowi gm innem u, do k tórego  należy cho­
ry. Gm ina w ięc zaw yrokuje o dalszych 
losach chorego.

Krajowe nawozy sztuczne. W  sferach 
rolniczych narzekają  n a  krajow e fabryki 
nawozów sztucznych, że nie rozum ieją 
w łasnego in te re su  i nie przyspasabiają 
dostatecznej ilości tow aru  n a  czas w ła­
ściwy,  ̂ zm uszając przez to do nabyw ania 
wyrobów  zagranicznych. K o n k u ren c ja  je s t  
tern silniejsza, że naw ozy zagraniczne 
18-procentowe w ytrzym ują  kalkulacyę z 16 
procentow em i. F ab ry k i krajow e w celu 
skutecznego rugow ania  w yrobów  zagran i­
cznych m ają też obowiązek zniżenia ceny 
specyalnie dla ty ch  miejscowości, k tóre 
leżą bliżej gran icy , a więc m ają tańszy  
przewóz. N astępnie zarówno ziem ianie, 
ja k  i drobni rolnicy dom agają się s łu ­
sznie, aby fabryk i krajow e daw ały  lepsze 
worki. Stw ierdzono dalej, że superfosfa- 
ty  zagraniczne są w suchszym  stan ie n a j­
lepsze, dla tego, że fab ryk i k rajow e od­
kładają w yrób do ostatn iej chwili, nie 
robiąc zapasów i nie obliczając dobrze

konsum cyi. Ta zaś w zrasta  u  nas w s to ­
su n k u  conajm niej 50°/0 rocznie, a w  n ie ­
k tó ry ch  g u b ern iach  dochodzi n aw e t do 
100 proc.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

„Głos W arszaw ski" po dłuższym  w y ­
poczynku w n ieustającej kam panii p rze­
ciwko nam  w  M  251 z r. b. znow u w y­
stąp ił z obszernym  arty k u łem  p. n. „Rewia 
m ankietn ików  pod P ruszkow em ." C zyta­
ją c  uw ażnie ten  a r ty k u ł w  pierw szej chw i­
li nie w iadom o, co więcej podziw iać w nim  
należy: czy złą wolę au tora , czy pogoń za 
sensacyą, czy prow okatorstw o, czy dziw ną 
— ja k  na  pow ażniejszego w iekiem  i s ta ­
now iskiem  męża— ...płytkość i lekkom yśl­
ność um ysłow ą. Po nad  tern w szystkiem  
panu je  jed n ak  n ienaw iść i to  tego  rodza­
ju , że nie k rępu je się niczem , ale w ylew a 
się n a  zew nątrz z rozkoszą.

B y czyteln icy  nasi sam i m ogli lepiej 
poznać płaskie w ybryk i koresponden ta 
„Głosu," przytaczam y tu  charak teryzu jące  
go w yjątki:

„Co innego znać jakąś sprawę z opisów 
i opowieści, a co innego dotknąć się jej wszy- 
stkiemi zmysłami. Dotąd znałem mankietników, 
ja k  większość naszej ludności, tylko z dzienni­
ków i wieści, widziałem na kolejach i ulicach 
rozm aitych ojców Bazylich, Wasylich, widziałem 
szewca cudotwórcę i głodomora ze Żbikówka, ja ­
kiegoś kolportera pism bosonogiego przed dwor­
cem wiedeńskim, znałem kozłowitów z entuzya- 
stycznych artykułów w takich świstkach, jak  „Ku- 
ryer P o ranny“, „Społeczeństwo", „Prawda" ale 
dopiero k ilka dni temu zetknąłem się z rewią ko- 
złowicką w Pruszkowie i Żbikowie, z rozgorącz­
kowanym tłumem mankietniczym, który tu  wy­
pełzł na światło dnia z rozm aitych zakamarków 
i miejscowości bliższych i dalszych"...

„Czas nie dozwolił mi wcześniej jak  o godz. 
6 wieczór przybyć na miejsce, gdzie mankietnicy 
założyli swoje obozowisko.

„Wprost warsztatów kolei wiedeńskiej na 
Żbikówku, przy samej szosie, zamkniętej dla 
przejazdu wskutek reperacyi, która, nawiasem 
mówiąc, już trw a kilka miesięcy i która nigdy się 
prawdopodobnie nie skończy, wznosi się niski 
sta ry  domek drewniany, za nim ciągnie się 
obszerny plac, nieco zadrzewiony. Ten domek 
i ten plac zakupili podobno mankietnicy za sumę 
10,000 rb. i tutaj się z nimi zetknąłem. Kompa­
nie z dalszej okolicy już się były rozeszły i zo­
sta ła  śm ietanka warszawska, licząca około 600 
osób, na którą czekał ekstrapociąg z Warszawy. 
Pomimo zmęczenia po odbytej „sumie" i „nieszpo­
rach" 1 całodziennej agitacyi, nastrój był jeszcze 
bardzo wojowniczy, sądząc z grupy agitatorów 
i agitatorek, rozsypanych po szosie i prowadzą­
cych głośną i ożywioną dyskusyę"...

„W drewnianym domku schronił się, zdaje 
się „ojciec" Żebrowski. Na środku placu wznosił 
się ołtarz z obrazem bizantyjskim Matki Boskiej,
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opodal o drzewo oparte były chorągwie, na koń­
cu placu umieściła się muzyka. W rozmaitych 
punktach siedziały przekupnie z kozłowickiemi 
piernikami, grupy ludzi rozprawiały, jadły, lub 
więcej ufatygow ani misyonarze i m isyońarki ra ­
czyli opuścić na ziemię swe ciała, zaopatrzone 
najlepszym gatunkiem  kozłowickiej duszy. Wśród 
publiczności przechadzało się kilku policyantów 
i kilku podoficerów żandarmeryi.

„Tu i owdzie dawały się zauważyć już wi­
dziane twarze jegomościów ubranych po cywilne­
mu obywateli, interesujących się tern, co się dzie­
je w kraju , których mam szczęście wszędzie spo­
tykać: w Częstochowie na przyjęciu Czechów, na 
zebraniach w charakterze gości honorowych, na 
spacerach w charakterze anonimowych towarzy­
szów, słowem znajomych „z widzenia", którzy 
mnie pewnie i na cm entarz odprowadzą.

„Sądząc z wyglądu, przybyli kozłowici na­
leżą do k lasy rzemieślników, wyrobników i dro­
bnych sklepikarzy. Płeć żeńska przeważa. Kilka 
babinek o poczciwym wyrazie twarzy bardzo 
smutnych i zgnębionych nieustannie wzdycha..."

„Podchodzę ku agitatorom, rozsianym na
szosie.

„Odgrodzeni baryerą, którą ustawiono na 
drodze, otoczeni tłumem, prowadzą spór teologi­
czny dwaj mówcy: katolicki i lcozłowicki. Nie 
mogę się do nich docisnąć, w padają mi tylko 
urywane słowa, z których mogę wywnioskować, 
że sprawa _w tej chwili znajduje się poza obrębem 
aktualności, bo mowa jest o stworzeniu świata..."

Ostatnie wyrazy doskonale malują 
autora. Drwi on sobie ze wszystkiego co 
święte i z całą przewrotnością—iście ma- 
chiawelską — stara się w swych czytelni­
ków wmówić, że czyni to w obronie wia­
ry. Nienawiść, jak ą  ku nam płonie, nie 
pozwala m u myśleć logicznie, ani dobrze 
przetrawić ‘zamówionego artykułu, aby zła­
godzić uderzające sprzeczności. Na wstę­
pie okazuje niby bezstronność, mówiąc: 
„Co innego znać jakąś sprawę z opisów 
i opowiadań, a co innego dotknąć się jej 
wszystkiemi zmysłami," a o parę wierszy 
niżej przyznaje się naiwnie, że „czas nie 
pozwolił mu wcześniej, ja k  o godz. 6 wie­
czór przybyć na miejsce, gdzie m ankietni- 
cy założyli swoje obozowisko." Przyszedł 
spóźniony, nie był na nabożeństwie, nie 
słyszał przemówień i nadrabiając miną, 
puszcza wodze swojej fantazyi i aby wię­
cej od wiersza wziąść, wylewa swą żółć 
w przezwiskach, płaskich dowcipach i u li­
cznych wymysłach.

Zostawiając autora artykułu  w spo­
koju i przy jego osobistych uczuciach po­
staramy się naszym czytelnikom wytło- 
maczyć przyczynę tego wściekłego i za­
ślepionego w swej bezsilności gniewu, 
redakcyi „Głosu," k tóra całą odpowiedzial­
ność za wspomniany artykuł na swe su ­
mienie bierze.

Gniew ten bezsilny pochodzi z przy­
czyny, że w Pruszkowie założona została

kaplica Maryawicka; w tym  Pruszkowie, 
z którego pod wpływem nawoływań m iej­
scowego duchowieństwa stawiła się przed 
paru laty silna drużyna dla rozgromienia 
m aryawitów w Lesznie. Po strasznem  nie­
powodzeniu, straciwszy jednego z głó­
wnych swych działaczy, Pruszkowianie 
poznali dobrze, na praktyce, jakiego rodza­
ju  opiekę duchowną daje im „prawowierna" 
władza duchowna? Dość rzucić okiem na 
teren kościelny. Plebania — istny pałac 
(parę lat tem u zbudowana wielkim ko­
sztem) a kościół — obraz nędzy i rozpa­
czy. Od 6-iu lat Pruszków—Żbików prze­
żywa tragedyę parafialną, dzięki rządom 
swych pasterzy. Wielka, bogata, k ilku­
nastotysięczna parafia przez cały szereg 
lat posiadała kościół — istne straszydło, 
brudny i wstrętny..: Przed 6 laty wzięli 
się niby do budowy. A w jak i sposób? 
Kościół stary  rozwalony, z pozostawieniem 
kawałka prezbiterym a nowy niby za­
częty... Wierni, nie m ają porządnej na­
wet budy, chroniącej ich od słoty i wi­
chru. Przez lat 6 trw a zatarg między 
parafianami i proboszczem i nie ma na­
dziei końca... Proboszcz jak  w twierdzy, 
pośród pięknego ogrodu - parku — czuj e 
się niepokonanym. Naraz zjawiają się 
Maryawici i z otwartem i zostają przyjęci 
rękoma. Poczuli parafianie Pruszkowscy 
odrazu, że z Maryawityzmem skończy się 
dla nich samowola plebanii i konsystorza, 
skończy się niewola rzymska, a zacznie 
tryumfować Ewangelia ku większej rado­
ści gnębionego dotąd w swych prawach 
ludu. I oto dla czego, ci dawni—wodze­
ni na pasku księży — nieprzyjaciele nasi, 
stali się przyjaciółmi, a naw et zwolen­
nikami naszymi. Wobec tego faktu 
stronnictwo narodowo-klerykalne wpadło 
w gniew...

Jest przy tern w kraju  naszym dwóch 
mężów, którzy gwałtem  chcą kierować 
opinią społeczeństwa i kraju. W  życiu pu- 
blicznem popełnili najzupełniejsze „fiasco." 
Gorącemi frazesami walcząc, wspomagali 
się wzajemnie ongi. Dziś, doznawszy nie­
powodzenia, zwalczają się i ostrzem piór 
stalowych swego honoru przeciw sobie 
bronią. Obaj, bardzo są rozgniewani na 
maryawitów, że... żyją i pracują, ich o po­
zwolenie nie pytając. I obaj, lubo z sobą 
w gniewie, na nas zgodnie napadają, 
szerząc w swych dziennikach najpotwor­
niejsze o nas insynuacye, oszczer- ■ 
stwa, zarzucając nam własne swre... „dosko­
nałości": pychę, zarozumiałość i nieuctwo. 
Cóż robić? Nie każdy może się z tymi 
panami zrównać. Nie mamy naw et do
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tego pretensyi. Uważamy tylko, że dobrze 
tych panów zcharakteryzował znany „El.“

P an Ludwik „Głos“ czytając,
A pan Roman „Słowo,"
Nad krajem  i dla kraju 
Wciąż kiwają głową.
Teraz, ty  czytelniku,
W ystąp z swoim sądem,
Któremu z nich. trudniej 
Ruszać... tym  przyrządem.

—  „Zaranie"—pismo szczerze ludowe 
w M  35 z r. b. w odpowiedzi ks. Kań­
skiemu nazywa Maryawityzm „ma się 
rozumieć z ł e m ,  które nie ono, ale z ł a  
w o 1 a jednostek księży i c i e m n o t a  
l u d u  stworzyły." To powiedziało „Zara­
nie," a „Zaranie" nie mówiło dotąd lek­
kom yśln ie— ja k  sądziliśmy — ale z prze­
świadczenia głębokiego. Zrozumiały je s t 
bojkot M aryawityzmu przez stronnictw o 
narodowo-klerykalne. Dzień z nocą zje­
dnoczyć się nie mogą. Pierw iastek stary, 
zmurszały, nie chce ustąpić nowemu, 
życiodajnemu: mocen je s t  nienawidzieć 
i szkalować tylko, Pocóż więc „Zaranie" 
dla jakichś ubocznych względów staje 
w jednym  rzędzie z tern egoistycznem 
wstecznictwem i nie cofa się na swych ła­
mach przed deptaniemjwprost kierunku, k tó­
ry na tle społeczno-religij nem podjąłw  Pol­
sce walkę o prawdę: i sprawiedliwość nie 
frazesami, ale czynami bezprzykładnemi 
w historyi naszej. Obudzenie się młode­
go, drzemiącego dotąd w duszach pol­
skich lwa—to siła, co drogą kalw aryjską 
tworzy nowe życie, na nowych oparte 
podstaw ach a „Zaranie pozwala sobie je  
nazywać dziełem ciemnoty i złej woli...

Królestwo Pana.

Królestwo P a n a  —  n ie . z tego świata... 
W ybranym Jego skronie oplata 
Wieniec boleści cierniowy...

W ybrani Jego Golgoty drogą 
Pójdą za Praw dą cichą, ubogą,
Stargawszy grzechów okowy.

A .wiodąc żywot w Bogu poczęty 
Szczęście odnajdą, w pociesze świętej 
Co zmartwychwstanie im wieści...

I krwi przelanej będą szkarłatem  
O Prawdzie Bożej świadczyć przed światem 
Czciciele Króla Boleści...

Królestwo P ana  — w dziedzinach ducha... 
Szczęśliw, kto głosu Bożego słucha 
Chrystusowemu zwan słowy...

W ubóstwie, ziemskich dóbr się wyrzeka 
I naśladuje Boga-Gzłowieka 
Co nie m iał skłonić gdzie Głowy...

W stępując w Mistrza swojego ślady.
Już się grzechowej nie zlęknie zdrady, 
Niczem mu św iata ułudy!

Ani na serce padnie, mu trwoga,
Bo moc i siłę wyczerpie z Boga 
Na nowe walki i trudy...

J . T.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

W ubiegłym tygodniu tendencya dia psze­
nicy zmieniła się. Młynarze wskutek znacznych 
zapasów mąki, niechętnie zawierali tranzakcye 
nawet po zniżonych cenach. Dowozy średnie. 
Nabywano tylko gotowy towar po cenach zniżonych.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa żądano 7.50 — 7.80

„ biała, średnia. 7.30 — 7.40
Żyto wyborowe 5.10 — 5.30

„ średnie 4.90 — 5.00
Jęczmień 2-rzędowy żądano 4.40 — 5.00

„ 4-rzędowy 3.90 — 4.00
Owies wyborowy 3.40 — 3.50

„ średni 3.10 — 3.20
ordynaryjny 2.90 — 3.00

(„Now. Gaz.“ M  415).

Przypom inam y, że  c z a s  odnow ić prenum eratę 

na kw artał czw arty  r. b.

A dm inistracya.

Prenum erata  „ M a ry a w ity “ w ynosi ro­

cznie 4  ruble , półrocznie 2  ruble, Jcwartalnie 

1 rubel. Adres B edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „ M a rya w ity“ otrzym ują  

„ Wiadomości M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Wsch. Zach.
Wrz. KALENDARZYK. słońca słońca

16 Czwartek lEufemii P. M. g. 5 m.36 g. 6 m. 13
17 Piątek \Such. dz. Stygm. g. 5 m. 37 g. 6 m. 11

Redaktor: Ks. Tom asz Krakiewicz M aryawita. W ydawca Ks. Jan! K owalski, ftaryaw lta.
D rukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


